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Przyjaźń, która nas oczy i wspiera 
Iłowe metody budownictwa braterskim podarunkiem 

budowniczych Pałacu Kultury i Hanki 
dla polskich inżynierów i specjalistów

WARSZAWA (PAP). Coraz wyżej ponad najwyższe gmachy 
stolicy pną się stalowe konstrukcje Pałacu Kultury i Nauki im. 
Józefa Stalina. Realizując swe zobowiązania podjęte dla uczcze­
nia 36 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej, radzieccy 
budowniczowie ofiarną pracą i zapałem przyśpieszają termin cał­
kowitego zakończenia montażu konstrukcji gmachu — olbrzyma.

Na budowie Pałacu pracuje, poznając tajniki przodującej tech­
niki, grupa polskich specjalistów z poszczególnych dziedzin bu­
downictwa. Zadaniem ich jest skrzętne z zbieranie cennych do­
świadczeń pierwszej tego typu budowy w naszym kraju. Doświad­
czenia te, przenoszone stopniowo do naszego budownictwa, stają 
się dźwignią nowoczesnej techniki i organizacji pracy.

Już obecnie w oparciu o wzory 
radzieckich budowniczych Pałacu 
przemysł nasz produkuje specjalne­
go typu pojemniki do zapraw i be­
tonów, które znajdują coraz szersze 
zastosowanie na budowach, m. in. 
przy budowie nowych wielkich za­
kładów przemysłu bawełnianego w 
Zambrowie. Zastosowanie pojemni­
ków umożliwia urządzanie w więk-

Pojemnfki do zapraw i betenóio ma- 
lazły szerokie zastosowanie przy bu­
dowie hal produkcyjnych kombina­
tu bawełnianego w Zambrowie.

scych ośrodkach budowlanych cen­
tralnych wytwórni zapraw i betonu, 
z których gotowe materiały rozwozi 
rię w pojemnikach na poszczególne 
budowy. Oznacza to znaczne zmecha 
nizowanie prac, związanych z przy­
gotowaniem betonów i zapraw i sta­
nowi dalszy poważny krok w uprze­
mysławianiu procesów budowlanych

Inną poważną zdobyczą uzyska­
ną przez nasze budownictwo, dzię­
ki poznaniu doświadczeń radziec­
kich budowniczych pałacu, jest 

tz.v. metoda nagrzewania elektryce 
nego stosowana przy robotach żel­
betonowych. Metoda ta polega na 
wykorzystaniu części zbrojeń kon­
trakcji jako elektrod, przez któ­
re przepuszcza się prąd elektrycz­
ny i w ten sposób podnosi tempera 
turę żelbetu. Umożliwia to wyko­
nywanie tego typu robót nawet 
w czasie dość silnych mrozów.

Do dalszych osiągnięć zaliczyć 
również należy m. in. opanowanie 
produkcji i systemu montażu wiel­
kich płyt stropowych o powierzchni 
27 m. kwadr. Płyty takie, produko- 
w. ne na ziemi w specjalnych for­
mach, montuje się przy pomocy 
dźwigu na poszczególnych kondygna 
ciach budynku, co pozwala zmecha­
nizować, a więc przyśpieszyć w po­
ważnym stopniu sam proces wytwór 
ezy oraz eliminuje konieczność bu­
dowy deskowań, których wymaga 

Sytuacja w Iranie
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

donosi z Teheranu: Irańskie władze 
wojskowe ogłosiły na transirań- 
skiej linii kolejowej stan wojenny 
na okres trzech miesięcy. Wprowa­
dzono również stan wojenny we 
wszystkich osiedlach i przedsiębior­
stwach znajdujących się po obu stro­
nach lini kolejowej x odległości 
I tas'' J

powszechnie dotąd u nas stosowany 
syetem budowy stropów.

Nasi specjaliści opanowali również 
produkcję nowego typu cegły, tzw. 
sitówki, o właściwościach znacznie 
przewyższających cegłę dotąd wy­
twarzaną oraz zapoznali się z syste­
mem produkcji płyt ceramicznych 
używanych do wykonywania elewa­
cji. Przemysł materiałów budowla­
nych przygotowuje już produkcję 
takich płyt.

Do doświadczeń, które zdobyliśmy 
już przy budowie Pałacu, należy ró­
wnież m. in. blokowy system monta­
żu zbrojeń. Polega on na przygoto­
wywani w warsztatach zbrojarskich 
gotowych, dużych zespołów zbroje­
nia, któj-e następnie za pomocą dźwi­
gów transportujemy wprost do des­
kowań.

Radzieccy budowniczowie nauczyli 
nas rówsleż m. In. atosowania nowej 
konstrukcji rusztowań rurowych, 
bardziej wygodnych i ekonomicz­
nych niż dotąd u na* stosowane.

Jedną z form utrwalania 1 popu­
laryzacji zdobytych przy budowle 
Pałacu doświadczeń jest wykonywa­
nie specjalnych filmów, ilustrują­
cych nowoczesne metody pracy, jej 
organizację itp. Na terenie budowy 
Pałacu pracuje specjalna ekipa fil­
mowców wykonująca filmy, które 
posłużą jako materia! szkoleniowy 
dla kadr naszego budownictwa. Kil­
ka tego rodzaju filmów zostało już 
zrealizowanych, kilkadziesiąt zaś się 
przygotowuje.

Na Dworcu Głó.wnym gości serde­
cznie witali: dowódca OW Warsza­
wa — gen. dyw. Rotkiewicz w oto­
czeniu starszych oficerów, przewod­
niczący Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej — J. Albrecht, przedsta­
wiciel KW PZPR, oraz WRZZ,

700 tonami cementy ponad plan 
uczci »Pokćj« rocznicę Wielkiego Października

Na masówce w dniu 16 bm. pracownicy Cementowni „Pokój" 
w Rejowcu podjęli zobowiązania produkcyjne dla uczczenia 36 roez 
nicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, klórych 
wykonanie pomoże szybciej ukończyć nowe wielkie budowie prze­
mysłowe.

Załoga pieców rotacyjnych zobowiązała s’ę wyprodukować dc- 
da-flkowo w październiku 100 ton, a d© końca br. 700 ton klinkieru. 
Załoga młynów cementowych zobowiązała się dostarczyć do końca 
bież, noku 700 ton cementu ponad plan. Załoga młyna węglowe®© 
zaoszczędzi 200 ton, a pracownicy kotłowni 250 ton węgla. Pracow­
nicy rozładunkowi podjęli zobowiązania tak pracować do końca roku, 
aby nie było ani jednej godziny przestojów wagonów. Pracownicy 
kopalni marglu zobowiązali się dać ponad plan do końca październi­
ki 400 ton surowca. Załoga siłowni wyprodukuje do końca roku do­
datkowo 150 tys. kilowatów energii elektrycznej. Pracownicy kon­
serwacji torów postanowili skrócić czas ułożenia kole.iki © 190 robo- 
czogodzin. Smarownicy do końca roku zaoszczędzą 200 kg smaru. 
Pracownicy głównego mechanika zobowiązali się zorganizować kurs 
obsługiwania podstawowych agregatów produkcyjnych dla 32 pra­
cowników.

Wieś Eubelska realizuje zobowiązania
W gminie Wilki 

przotłują 
małorolni chłopi
Do przodujących gmin 

w powiecie lubelskim na­
leży Wólka, która rocz­
ny plan skupu zboża wy­
konała już w 83,1%. 
Ostatnio gmina ta podję­
ła zobowiązanie wykona­
nia roeuiego planu do 
dnia 23 bm. Najlepszą 
gromadą w gminie jest 
Zadębie II, które odsta­
wiło zboże w 99%, na 
drugim miejscu stoi grom. 
Długie, wywiązując się z 
obowiązkowych dostaw 
iboża w 92,6%. Grom. 
Rudnik zorganizowała jed 
ną dostawę zbiorową, 

T która pozwoliła groma­
dzie na podciągnięcie się 
w ogólnej klasyfikacji. 
Najgorzej stoją pod wzglę 
dem dostaw zboża gro­
mady: Swoboda (57,3%) 1 
Hajdów (61,9%).

Przodujące miejsce w 
powiecie zawdzięcza gmi­
na gospodarzom, którzy 
już w 100% wywiązali 
się z obowiązkowych do­
staw dla państwa. Do 
przodujących chłopów na 
terenie gminy należą:

Marta Kołtunik (2.05 
ha) z grom. Wólka, któ­
ra odstawiła zboże w 
102%, żywiec w 100% i 
ziemniaki w 110" >, Jani­
na bastej (159 ha) a 
8OU4, (Miała wili

zboże w 101%, żywiec w 
105'/* ziemniaki w 105%, 
Bolesław Dubielia (1.12 
ha), z Zadębia odstawił 
zboże w 104"/* żywiec w 
100%, ziemniaki w 108%, 
Stanisław Zając (2,66 ha) 
z Zadębia odstawił zboże 
w 101’/* żywiec w 100%, 
ziemniaki w 100%. Ed­
ward Grzegorczyk (0.68 
ha) z Nowogrodu odsta­
wił zboże, żywiec i ziem­
niaki w 100%, Stanisław 
Bolesta (3,65 ha) z Rudni­
ka wywiązał się w 100'/* 
Władysław Oleszczuk (1,69 
ha) ze Swidniczka odsta­
wił zboże w 100%, ży­
wiec w 100%, ziemniaki 
w 108%, Józef Banach 
(2,57 ha) ze Świdnika 
Dużego odstawił zboże w 
101*/* żywiec w 110%, 
ziemniaki w 100%, Jani­
na Juchta (0,56 ha) i Bi­
skupic wywiązała się w 
100%, Rodzik Bronisław 
(4.91 ha) z Łuszczowa wy­
wiązał się z odstąp’ zboża 
i żywca w 100"'», ziemnia­
ków 102"», Jan Niećko 
małorolny chłop z Ła­
giewnik odstawił zboże w 
101%, żywiec w 100"», 
ziemniaki w 102%, Kazi­
mierz Pawlak, małorolny 
z Trześniowa odstawił 
żywiec i ziemniaki w 
100%, zboże w 101"'».

Do najbardziej aktyw­
nych gromadzkich zespo­
łów społecznych należy 
trójka gromadzka »> Za-
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Wda Siennicka 
mogłaby mieć 

lepsze osiągnięcia
Wola Siennicka należy 

do przodujących gromad 
w gminie Siennica Róża­
na (pow. Krasnystaw) 
pod względem realizacji 
dostaw zboża. Chłopi tej 
gromady rozumieją, że 
terminowe wywiązanie 
się ze swych obowiązków 
świadczy o ich patrio­
tyzmie, o ich stosunku 
do naszego państwa ludo­
wego.

Dlatego właśnie wielu 
rolników Woli Siennic­
kiej całkowicie wykonało 
swoje plany. W 100% wy­
wiązali się wszyscy człon­
kowie PZPR,

Wśród chłopów bezpar­
tyjnych zasługuje na wy­
różnienie Józef Kubik. 
Dawno odwiózł na punkt 
skupu zboże i ziemniaki; 
oddał już żywiec i zapła­
cił podatek.

— Ja nie lubię być 
dłużny państwu i staram 
się jak najszybciej wy­
wiązać ze swych obowiąz-

teraz nikt nie wali,, bo 
maszyny z РОМ, a także 
prywatne w ramach po­
mocy sąsiedzkiej, wymló- 
ciły nam zboże. Polepsza 
się życie w naszej wsi. 
' Sołtys Stanisław Mazu­
rek 1 sekretarz podstawo­
wej organizacji Stanisław 
Haroń starają się, by Wo­
la Siennicka była przo­
dującą gromadą w gminie. 
Służą oni wzorem i przy­
kładem mieszkańcom iwo 
jej gromady.

Gromada na ogół nie­
źle wywiązuje się wobec 
państw*. Jednak osiąg­
nięcia mogłyby być dużo 
lepsze, gdyby sołtys i se­
kretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej pra­
cowali nie we dwójkę, 
nie w oderwaniu od ak­
tywu. a wciągnęli do ro­
boty wszystkich PZPR-ow 
ców, ZSL-owców i 
ZMP-owców, a także 
przodujących chłopów 
bezpartyjnych.

Gromada Wcl* Sien­
nicka ma wszelkie moż­
liwości, by wykonać plan 
obowiązkowych dostaw 
zboża ziemniaków i żyw­
ca w 100"/».

Marny teraz i światło 
elektryczne i w każdym 
dftmu яг* rad^ _ Середі

kćw — powiada J. Kubik.
Przecież wstyd nie wyko- Trzeba tylko, żeby pra- 
nywać swych zadań, kie- cą podstawowych orga- 
dy państwo stara się byś- nizacji partyjnych 1 kół 
my na wsi żyli lżej i we- ZMP w gm. Siennica wię- 
selej. ' cej interesował się Gmin­

ny Komitet PZPR i Gmin-
ny Zarzaa ZMP.

I Na teren Pałacu przybywają rów­
nież nieprzerwanie coraz to nowe 
wycieczki naszych inżynierów, tech 
nlków i robotników, zapoznająrisię 
bezpośrednio z pracą swych radziec 
kich towarzyszy. Od rozpoczęcia bu­
dowy Pałacu teren budowy zwiedzi, 
lo już ponad 24 tys. pracowników 
naszego budownictwa.

Budowa Pałacu Kultury 1 Nauki 
im. Stalina jest nie tylko szkołą 
nowych metod i form pracy, które 
są upowszechniane w całym naszym 
budownictwie, lecz równocześnie i 
przede wszystkim jest szkołą nowej 
formy budownictwa— budownictwa 
wysokościowego. W ciągu 3.4at bu­
dowy Pałacu na jego rusztowa­
niach, u boku radzieckiej załogi, 
rosną i kształcą się nasze własne 
kadry budowniczych, które wznosić 
będą, dalsze wysokościowe gmachy 
stolicy oraz wysokościowe gmachy 

I w innych miastach naszego kraju.

Obchód święta narodowego 
Chińskiej Republiki Ludowe!

Defilada broni pancernej Chińskiej Armii Ludowej na placu Tien An-
Men w Pekinie, w dnius-l.X. 1953 r. podczas uroczystości święta narodo­

wego Chińskiej Republiki Ludowej. (Fot. CAF)

Dslegacja Radzieckiej Marynarki Bjennej 
złożyła wieniec 

pod pomnikiem Braterstwa Broni w Warszawie
WARSZAWA (PAP). — Dnia 16 bin. w godzinach porannych przy­

była do Warszawy delegacja Radzieckiej Marynarki Wojennej z grupy 
radzieckich okrętów wojennych, przebywających z braterską wizytą w 
Gdyni. Na czele delegacji stoi kapitan pierwszej rangi — Dymitr K- 
Jaroszewicz.

ZMP, TPP-R, LPŻ i Innych organi­
zacji społecznych.

Obecni byli przedstawiciele amba­
sady ZSRR w Polsce z radcą amba­
sady D. I. Zaikinem na czele.
•Wraz z delegacją Radzieckiej Ma­

rynarki Wojennej przybył towarzy­
szący jej w podróży zastępca atta­
che wojskowego przy ambasadzie 
ZSRR w Polsce, płk. P. D. Gierko.

Gościom radzieckim wręczono 
kwiaty,

O godz. 10 delegacja Radzieckie] 
Marynarki Wojennej złożyła wieniec 
pod pomnikiem Braterstwa Broni 
na Pradze. Obok pomnika ustaw‘ł* 
się kompania honorowa W. P. x 
pocztem sztandarowym. Wokół pom­
nika zgromadziły się liczne rzesze 
mieszkańców stolicy.

Gdy przybywa delegacja radziec­
ka z kapitanem pierwszej rangi Dy­
mitrem K. Jaroszewiczem na czele 
oraz towarzyszącymi delegacji do­
wódcą O. W. Warszawa — gen. dyw. 
Rotkiewiczem i zastępcą attache 
wojskowego przy ambasadzie ZSRR 
w Polsce, płk. P, D. Gierko, kom­
pania honorowa prezentuje broń. 
Orkiestra gra marsza generalskiego. 
Dowódca kompanii honorowej skła­
da rapoi t.

Po odegraniu hymnu radzieckiego, 
przy dźwiękach werbli, kapitan 
pierwszej rangi Dymitr k. Jarosze­
wicz w imieniu delegacji skład* 
pod pomnikiem wieniec z czerwo­
nych róż. Na szarfie widnieje na­
pis: „Bohaterskim żołnierzom, pole­
głym w walce o wyzwolenie Polski 
— marynarze floty bałtyckiej".

Po złożeniu wieńca, orkiestr* 
odegrała polski hymn narodowy.

(Na str. 2 zamieszczamy sprawo­
zdanie naszego specjalnego korespon 
der.ta o pobyciz delegacji radzieckiej 
Marynarki Wojennej na Wybrzeżu).

Rada Bezpieczeństwa ONZ 
гогряІпСа 
sprawę Triestu

NOWY JORK (PAP) — 1S pHdriernlU W. 
wniosek delegacji Z8JIR zwołane MStała 

posiedzenie Rady Be&plcczeństwa. Na porud 
ka dziennym znajdowała sle oprawa тінпо* 
wenta gubernatora Wolnego Obszaru Triestu. 
Da wołoska • zwołanie posiedzenia Rady 
Hezpleczeństwa delegacja ZSRR dołączyła pro 
Jekt rezolucll w sprawia mianowania guber­
natora Wolnego Obszaru Triestu.

Otwierając posiedzenie przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa, delegat Danii Borberg zwróci! 
sie do członków Rady z proAbę, aby wypowie, 
dali ale wyUcinie w sprawie porządku dzień 
nego.

Pierwszy przemawiał delegat Stanów Zjed­
noczonych Lodge. Nie zastosował sie on do 
tej prośby przewodniczącego I zaczął kryty­
kować bezceremonialnie wniosek delezacji ra­
dzieckie] oraz projekt rezolucll ZSRR.

Następnie zabrał głos wiceminister Wyszyli- 
ikl, który wykazał całą bezpodstawna^* 
twierdzenia 1-odge'a, lakoby docyzja rządów 
USA I Anglii w sprawie przekazania Wło­
chom ałrely »,A“ Wolnego Obszaru Trlcsta 
miała na colo uregulowanie tego problemu 
zgodnie a Interesami pokoju. Wydarzenia, k- 
kle nastąpiły w Jugosławii, dowodzą, ie w 
rzeczywistości decyzja USA I Anglii spowo­
dowała zaostrzenie napięcia, co zagraża po­
kojowi I bezpieczeństwu w tej części Europy.

Wiceminister Wyszyński podkreślił, że Sta­
ny Zjednoczono I Wielka Brytania swa decy­
zja w sprawie Triestu naruszyły podstawo­
wa zasadę prawa międzynarodowego, która 
głosi, żo trzeba bezwzględnie przestrzegał 
post anowiań zawartych układów.

Po oświadczeniu wiceministra Wyszyńskie­
go Reda Bezpieczeństwa zatwierdziła |дйиа«
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Żadna siła nie przeszkodzi nam 
w marszu naprzód

Streszczenie referatu przewodniczącego SFZZ Di Vittorio 
na Ш Światowym Kongresie Związków Zawodowych

Witamy radzieckich marynarzy
(Od specjalnegs koisspsHdenfc)

WIEDEŃ (PAP). — Dnia 15 bm. Światowy Kongres Związków Za­
wodowych przystąpił do omawiania drugiego punktu porządku dzien­
nego dotyczącego zadań związków zawodowych w walce o postęp gos­
podarczy i społeczny, w obronie niezawisłości narodowej i swobód de­
mokratycznych w krajach kapitalistycznych i kolonialnych. Referat na 
ten temat wygłosił przewodniczący Światowej Federacji Związków Za­
wodowych, Giuseppe Di Yittorio.

W pierwszej części swego referatu 
mówca zanalizował przyczyny pow­
szechnej depresji ekonomicznej, pa- 
nuiącej w krajach kapitalistycznych.

Ze sprawozdań Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych wynika, że 2/3 
ludności kuli ziemskiej żyje w wa­
runkach nędzy.

Setki milionów ludzi n<e korzysta 
w istocie rzeczy z żadnej pomo­
cy lekarskiej. W krajach kapitali­
stycznych i kolonialnych, w których 
żvje 2/3 ludzkości, przypada jeden 
lekarz na 6.000 ludzi, a przeciętna 
długość życia wynosi 30 lat. Ten 
stan rzeczy nie tylko jest utrzymy­
wany i trwa nadal, lecz nieustannie 
pogarsza się.

Dj V;ttorio przedstawił następnie 
katastrofalne skutki panowania mo­
nopoli nad życiem' gospodarczym 
krajów kapitalistycznych. Z jednej 
strony monopole ograniczają coraz 
bardziej siłę , nabywczą szerokich 
warstw ludności, a z drugiej strony 
obniżają skalę wykorzystania poten­
cjału produkcyjnego oraz powodują 
masowo bezrobocie I spychają masy 
pracujące w otchłań nędzy.

Charakteryzując wzrost bezrobo­
cia w krajach kapitalistycznych, Di 
V;ttorio przytoczył m. in. następu­
jące fakty:

W Danii liczba bezrobotnych, za­
rejestrowanych w urzędzie pracy.

Charkowskie zakłady „Krainyl Oktlabr" 
budują coraz więcej maszyn do produkcji ma­
teriałów budowlanych. W roku bieżącym za- 
k’ady opanowały produkcje 11 nowych ty­
pów takich maszyn.

Wcdlus projektów konstruktorów zakładów 
.w,XPr#lWl0W®' U9»ś t>ras« »ró'ż-
ninwą do nroJukcji ceuly 1 foków ceramice 
pych. Wydajność maszyny wynosi 10 tys. 
sztuk cegły na godzinę.

st Za lotta leninsradzkich zaPadów „Elek- 
trik" pomyślnie opanowuje produkcję nowych 
maszyn I acresaiów spawuiniczych o nleo- 
aronoj konstrukcji. Wśród nich znajduje się 
automat do stykowerro spawania armatury sta 
lowej o średnicy do 60 mm.

:|- Prowincja Seczuań — to Spichlerz Chin. 
W br. w prowincji tej zebrano obfite plony 
pszenicy, knlturydzy I innych zbóż. Plony 
p zenicy są o 20 proc, wyższe od zeszłorocz­
ni oh. Chłopi prowincji Seczuań otrzymali w 
bież, roku od państwa pożyczki w sumie po­
nad 460 miliardów juanów na zakup nawozów 
aztiicznych I inwentarza.

ę- Wśród członków rządu francuskiego Ist­
nieją ró'nice zdań w sprawie ustosunkowania 
się do noty radzieckiej, dotyczącej zwołania 
konferencji ministrów spraw zagranicznych.

„France Soir** piszc, że wśród członków 
rządu Zarysowują się dwie koncepcie. Pierw­
sza zmierza do przyjęcia wniosku radzieckie­
go w sprawie konferencji ministrów spraw 
zazramcznyclt ZSRR, Chin Ludowych. Fran­
cji, Stanósń Zjednoczonych i Wielkiej Bryta­
nii, tlruza zaś popiera stanowisko Stanów Zje­
dnoczonych. które wypowiadają się przeciw­
ko takiej konferencji.

>;- Japoński minister spraw zagranicznych 
Okasaki powrócił niedawno z podróży po kra 
jaclt Azji południowo-wschodniej. Okasaki o- 
świadczyl po powrocie do Tokio, iż jest „roz. 
czarowany wynikami swej tygodniowej wi­
zyty w Indonezji". Z komunikatu indonez/i- 
«kiego ministerstwa spraw zagranicznych wy- 
віка, że między Japonią a Indonezja nie zo­
stało podpisane żadne porozumienie, „ponie­
waż między stanowiskiem Japonii a Indone­
zji istnieją zbyt duże ró.nice zdań".

Wielki konkurs 
«Życia ІЛ!еїескіе£Ов
W najbliższym numerze popu­

larnego tygodnika „Życie Lite­
rackie" zpajdziecie nowy pasjo­
nujący konkurs pt.

„PRZEJAŻDŻKA 
PO LITERATURZE".

Konkurs sprawdzi waszą zna­
jomość literatury polskiej, do­
starczy wielu emocji, a nadto — 
umożliwi zdobycie jednej z war­
tościowych nagród, jak np. radio­
aparat, rower, doskonały wybór 
książek beletrystycznych itp.

A zatem — nie zapomnijcie za­
opatrzyć się w najbliższy numer 
„Życia Literackiego". 

wynosiła w 1950 r. 8,7% wszystkich 
osób zdolnych dą pracy, a obecnie 
liczba ta podniosła’się do 12.5%. We 
Włoszech odsetek fen wzrósł w cza­
sie od 1950 r. do 1953 r. z 14% do 
16%.

Z kolei Di Vittorio omówił stoso­
wane przez kapitalistów — na wzór 
amerykański — metody zaostrzania 
wyzyskuąepbotników Metodom tym 
towarzyA? nieuchronnie wzrost ilo­
ści nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy, ograniczenie świadczeń spo­
łecznych, zmniejszenie inwestycji w 
przemyśle. Wszystko to — oświad­
czy! mówca — jest wykazem tenden­
cji przerzucania całego ciężaru wy­
ścigu zbrojeń na barki mas pracu­
jących.

Mówca podkreśla, że w obecnych 
warunkach ruch związkowy powi- 
nicm przeciwstawić polityce mono­
poli — swój własny konstruktywny 
program ekonomiczny, który odpo­
wiadałby klasie robotniczej i masom 
pracującym. Program ten zmierzać 
winien do zwiększenia inwestycji, do 
pełnego zatrudnienia i podnoszenia 
zdolności nabywczej mas ludowych, 
a więc do postępu ekonomicznego i 
społecznego.

Następnie Di Vitt.orio scharaktery­
zował grabieżczą politykę imperiali­
zmu amerykańskiego, który przybie­
ra maskę rzekomego „dobroczyńcy". 
Plan Marshalla, plan Colombo, 
czwarty punkt programu Trumana, 
plan Schumana itd. — mają służyć 
jedynie i tylko ujarzmieniu gospo­
darki krajów, objętych rozmaitymi 
planami „pomocy", przez monopole 
amerykańskie.

„Pomoc" ta doprowadziła do osła­
bienia ekonomiki poszczególnych 
krajów, do zwiększenia bezrobocia i 
pogorszenia warunków bytu mas 
pracujących.

Jest rzeczą znamienną, że eksport 
krajów zmarshallizowanych w cią­
gu ostatnich trzech lat zmniejszył 
się znacznie. Niezmiernie poważna 
jest sytuacja gospodarcza słabo roz­
winiętych krajów Azji, Afryki i 
Ameryki Południowej. Wywóz z tych 
krajów kurczy się, a równocześnie 
ceny eksportowanych surowców spa­
dają, podczas gdy ceny towarów im­
portowanych podnoszą się.

Pr
skarcić tego faceta, • 

na'..pewno obniży swą cenę: nie 
należy bowiem zapominać, że je­
mu bardziej zależy na nas, niż 
nam na nim". Takimi to słowami 
amerykański dziennik reakcyjny, 
„New York Daily News", pisze o 
Tito w związku z gwałtowną re­
akcją rządu jugosłowiańskiego na 
decyzję USA i W. Brytanii w spra­
wie przekazania rządowi włoskie­
mu administracji nad strefą „A" 
Wolnego Obszaru Triesty.

KLASYCZNY PRZYKŁAD
„Facet" Tito, 1ak go nazywa 

„New York Daily News", jest 
wściekły. Poszły w zapomnienie 
obiecanki, którymi przez lata kar­
miono go z Waszyngtonu. Amery­
kańscy imperialiści i ich brytyj­
scy pomocnicy złamali międzyna­
rodowe zobowiązania, gwałcąc za­
sady traktatu pokojowego z Wło­
chami, który przewidywał zne­
utralizowanie i zdemilitaryzowa- 
nle Wolnego Obszaru Triestu od­
danego pod opiekę ONZ.

Jakie jest znaczenie z punktu 
wjdzenia międzynarodowego decy­
zji rzędów USA i W. Brytanii? Tę 
sprawę oświetliła nota radziecka 
wystosowana do rządów USA i 
W. Brytanii. Stwierdza ona, że 
podział Wolnego Obszaru Triestu 
zagraża pokojowi 1 bezpieczeń­
stwu w tej części Europy, może być 
źródiem niebezpiecznych kompli­
kacji, godzi w interesy ludności 
triesteńskiej. Zresztą, już dziś po­
brzękiwanie szabelką przez Tito 
potwierdza głęboką słuszność tej 
осбпу,

W interesie pokoju sprawa trie- 
steńska musi jak najszybciej zna­
leźć rozwiązanie w takim duchu, 
by Triest nie był jeszcze jednym 
punkiem zapalnym w Europie, by 

i n*e byl jsjoe ДсфіЛ amerykan-

Jednym z poważnych czynników, 
który spowodował ten ogólny brak 
stabilizacji w handlu międzynarodo­
wym, było embargo, jakie nałożyły 
wielkie monopole na wymianę han­
dlową z krajami obozu demokra­
tycznego.

Jest rzeczą zupełnie jasną, że w 
sytuacji ogólnego braku równowagi, 
braku stabilizacji i kryzysu — mówi 
Di Yittorio — cierpią w pierwszym 
rzędzie szerokie masy ludowe.

Dlatego też konieczne jest zjedno­
czenie wokół związków zawodowych 
w różnych krajach 1 w skali mię­
dzynarodowej wszystkich warstw 
narodu w imię wyzwolenia od gra­
bieży imperialistycznej, aby osiągnąć 
warunki, które zapewniłyby rozwoj 
gospodarki, i w konsekwencji pod­
niesienie ekonomicznego i kultural­
nego poziomu życia wszystkich na­
rodów.

W zakończeniu swego przemówie­
nia Di Vittorio oświadczył:

Zjednoczeni, zdołamy wszędzie 
wywalczyć i rozszerzyć prawa związ­
ków zawodowych.

Sądzę, że w obecnej sytuacji za­
gadnienie praw związkowych jest 
najdonioślejszym postulatem mas 
pracujących. Dlatego więc propo­
nuję:

1) aby w dniu 1 maja 1954 roku 
wysunięte zostało jako główne ha­
sło — hasło obrony elementarnych 
praw mas pracujących;

2) aby Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych opracowała Kartę 
praw związkowych i praw demokra­
tycznych mas pracujących całego 
świata. Karta ta powinna być sze­
roko spopularyzowana i mogłaby być 
przedstawiona również w ONZ oraz 
w’ Międzynarodowej Organizacji 
Pracy.

Żądamy całkowitej swobody orga­
nizacji związkowej dla wszystkich 
ludzi pracy na całym świecie bez 
żadnej dyskryminacji. Żądamy, aby 
wszystkie organizacje związkowe 
były wolne i niezależne i aby żaden 
rząd nie przejawiał bezprawnego 
dążenia do mieszania się do ich 
działalności -lub.До-ісЬ orientacji po­
litycznej.

Siły pracy, postępu i pokoju są 
ogromne i nasza sprawa jest sprawą 
słuszną. Żadna siła nie przeszkodzi 
nam w marszu naprzód. Zespolimy 
nasze szeregi, towarzysze, i wznie­
siemy jeszcze wyżej sztandar jedno­
ści i solidarności międzynarodowej 
klasy robotniczej, jedności wszyst­
kich ludzi pracy na całym świecie.

z e g 1 ą d
ską bazą wojenną. W trosce o po­
łożenie kresu niebezpiecznej sy­
tuacji, jaka wytworzyła się w wy­
niku decyzji rządów USA i W. 
Brytanii, delegat ZSRR zapropo­
nował zwołanie Rady Bezpieczeń­
stwa w ceiu omówienia sprawy 
Triestu.

W KOREI I NA GUJANIE
Gujana i Korea — dwa także 

odlegle od siebie kraje. W obu 
tych krajach jesteśmy świadkami 
zbrodni — zbrodni, przed którą 
nie cofa się ręka imperialistów, 
gdy chodzi im o przeprowadzenie 
swych planów. W Korei amery­
kańscy imperialiści chwytają s;ę 
wszelkich sposobów, by storpedo­
wać zawarty rozejm. „Dobrze 
przygotowane incydenty — pisze 
dziennik hinduski „Statesman" — 
peparte gwałtownymi oświadcze­
niami są najlepszą metodą stor­
pedowanie rozejmu".

Jak wynika z opowiadań repa­
triowanych jeńców, amerykański 
szpital w Korei jest dziś ośrod­
kiem mordowania jeńców, którzy 
wyrażą życzenie repatriowali a 
się, odmówią wstąpienia do 
czangkaiszekowskich czy lisynma- 
nowskich hord. Do obozów jeń­
ców przemycana jest przez agen­
tów lisynmanowskich broń, która 
ma posłużyć do mordowania jeń­
ców, pragnących powrócić do 
swej ojczyzny, która ma utrudnić 
Komisji Repatriacyjnej przepro­
wadzenie akcji wyjaśniającej.

„Rząd USA z głębokim zadowo­
leniem przyjął do wiadomości, iż 
rząd W. Brytanii podjął stanow­
czą akcję celem stawienia czoła 
sytuacji" — brzmią słowa komu­
nikatu amerykańskiego Departa­
mentu Stanu. Cóż jest przyczyną 
takich pochwał, którymi obdarza­
ła amerykańscy imperialiści swq-

Dochodziła godzina 8 rano, gdy 
wiozący nas pociąg wjechał w 
pierwsze miasta wybrzeża. Przy­
bywający co chwila pasażerowie, 
śpieszący do pracy, rozmawiali tyl 
ko o jednym, najważniejszym wy­
darzeniu dnia: o wizycie grupy ra­
dzieckich okrętów wojennych. Wa 
dorreść tę podały ranne dziernrki 
i oto w dw;e godziny po ich uka­
zaniu się jest ona na ustach wszy­
stkich...

Gdynia przeżyła dziś wielki 
dzień. Na brzegu, na dachach do­
mów, na pagórkach okolicznych wl 
dać tłumy mieszkańców Wybrzeża. 
Przyszli, aby zobaczyć i przywitać 
radzieckich gości. W porcie Gdyni 
— już od wczesnego ranka рало- 
wał nastrój oczekiwania. Grupy 
marynarzy i pracowników stoczni 
raz po raz kierowały wzrok w stro­
nę Ęółwyspu Helskiego, od którego 
powinni nadpłynąć najmilsi goście. 
W ruch idą szkła 1 lornety mor­
skie. Widoczność doskonała, ranek 
wstał piękny, słoneczny, bezchmur­
ny, ciepły. Poruszane łagodnym 
wietrzykiem mienią się w słońcu 
bandery naszych stojących w por­
cie oikrętów. Wreszcie skądś pada 
okrzyk: „Widać!". Wszystkie oczy 
skierowują s:ę w jedną stronę.

Na powitanie okrętów radzieckich 
na granicy polskich wód terylorial 
nych wypływa jeden z naszych o- 
krętów wojennych. Wkrótce nad­
morską ciszę przerywają odgłosy 
salwy armatniej: to krążownik 
radziecki wita polski okręt 21 stara 
łami. Tylu strzałami odpowiada 
nasza artyleria nadbrzeżna, Z każ­
dą chwilą rosną coraz bardziej, co­
raz wyraźniej kontury jednostek 
radzieckich. Po lewej stronie pły­
nie majestatycznie wielki krążow­
nik, obok niego płyną 4 wielkie ni­
szczyciele.

Rozlegają si*ę dźwięki hymnów 
państwowych ZSRR i Polski — sto­
jąca na nadbrzeżu kompania ho­
norowa Polririej Marynarki' Wojen­
nej prezentuję broń. 'Z krąż<Avni- 
ka schodzi na molo dowódca gru­
py radzieckich okrętów wojennych 
kontradmirał Georgij Sietpiopo- 
wicz Abaszwili, którego witają 
przedstawiciele dowództwa Pol­
skiej Marynarki Wojennej.

Radzieccy marynarze ustawiają 
się wzdłuż burt i serdecznie po­
zdrawiają polskich kolegów. Ci 
odpowiadają im z brzegu. Maryna­
rze polscy wymieniają między so­
bą uwagi na temat wspaniałych 
radzieckich jednostek.

Wkrótce grupy radzieckich ma­

wydarzeń
ich brytyjskich „sojuszników"? 
Cóż się stało, że miejsce skarceń 
i nawet wyzwisk, w które ostat­
nio obfitowały stosunki anglo- 
amerykańskie, zajęły pochwały? 
Przyczyną tego jest brutalna, ha­
niebna akcja brytyjskich imperia­
listów w Gujanie, jest "walanie 
przez Londyn krążowników do 
Gujany w celu rozprawienia się z 
ludem Gujany, z jego dążeniami 
do demokracji 1 wolności.

Brutalna akcja rządu brytyj­
skiego, którą przywódca Komuni­
stycznej Partii W. Brytanii, HAtry 
Pollitt, określił jako jeden z naj­
bardziej haniebnych rozdziałów 
długiej i krwawej historii impe­
rializmu brytyjskiego, wywołałd 
powszechne oburzenie na świecie 
i w Anglii i została skrytykowana 
nawet przez część burżuazyjnej 
prasy angielskiej. I tak np. 
„Observer" dochodzi do wniosku, 
żs „Gujana nie jest bynajmniej 
wyjątkowym przykładem próby 
rozprawienia się z problemami 
politycznymi w drodze użycia’ si­
ły, bez użycia perswazji". „Ła­
twiej było rządzić Imperium -» 
pisze „Obsśifrer" — gdy można 
było podejmować decyzje, nie tro­
szcząc się o dążenia kolonialnych 
ludów; jednakże era ta należy 
obecnie do przeszłości".

ŁGD3 BEZ STERU — CZYLI 
KRYZYS POLITYKI USA

Ostatnio coraz częściej czołow4/ 
działacze polityczni USAW zapew­
niają, iż troszczą się rzekomo tyl­
ko o pokój. Robią z czarnego bia­
łe, usiłują przedstawić bloki agre­
sywne jako bloki „obronne" i po­
suwają się nawet do twierdzenia, 
że rzekomo blok atlantycki może 
się stać...... gwarancją bezpieczeń­
stwa dla wszystkich państw euro- 
pęjs&ch. Ж farm tywp.ęj «U* 

rynarzy wchodzą na nadbrzeże. 
Młodzi, silni, uśmiechnięci, na blu 
zach wielu z nich widać odznaki 
komsomolskie. Obok idą oficerowie 
starzy i młodzi. Doświadczeni z 
czasów wojny dowódcy 1 wycho­
wankowie szkół już po wojnie. 
Część jedzie autobusami na cmen­
tarz w Redilowie, gdzie składa wień 
ce na grobach żołnierzy radziec­
kich i polskich, poległych „za na- 
s?ą i waszą wolność" —poległych 
w walce o wyzwolenie Gdyni, 
Gdańska, naszego Wybrzeża spod 
hitlerowskiej przemocy, poległych 
w walkach o wyzwolenie naszej 
ojczyzny.

Druga zaś część udaje się do m’a 
•ta.

Gdy marynarze radzieccy wy­
siedli z autobusu, natychmiast o- 
toczyły ich tłumy mieszkańców 
Gdyni. Każdy chriał zamienić z 
nimi choć kilka słów, dać wyraz 
swym uczuciom przyjaźni 1 brat er 
•twa. i

O godzinie 16 na nadbrzeże por< 
tu przybywa wiceminister obrony 
narodowej gen. broni Stanisław 
Popławski w otoczeniu przedsta­
wicieli miejscowych władz. Rozle­
gają się dźwięki marsza general­
skiego — generał Popławski wstę­
puje na pokład krążownika. .

Wieazorem w Teatrze Wybrzeża 
odbyło się uroczyste przedstawie­
nie opery „Halka", na które przy­
byli marynarze radzieccy. Gdy 
■wchodzili do sali, witały ich burz­
liwe oklaski — wszyscy wstali z 
miejsc. W imieniu społeczeństwa 
Wybrzeża powitał gości przewodni­
czący Wojewódzkiej Rady Narodo 
wej, tow. Geraga, który wręczył 
delegatom poszczególnych jedno­
stek upominki od społeczeństwa 
Wybrzeża. W imieniu gości radzieo 
kich odpowiadał przedstawiciel do­
wództwa marynarki, kontradmirał 
Puszkin.

• * •
Pierwszy d leń wizyty maryna­

rzy radzieckich zakończył eię.
Kiedy wracamy do hotelu i usi­

łujemy jakoś uporządkować wra­
żenia, to do głowy ciśnie nam są 
szereg myśli. I jedna, dominująca...

Jesteśmy dumni, że naszym so- 
jń?S",cOciem Jest niezwyciężony 
Związek Radziecki — największy 
przyjaciel narodu polskiego. Jego 
potęga stoi na straży pokoju i bez­
pieczeństwa narodów. Jego braler 
sika pomoc towarzyszy nam na każ 
dym kroku. Jego przykład prowa­
dzi nae najbliższą drogą do siły i 
dobrobytu.

Zbigniew Dutkow«kl

ZSRR". Wzmożenia tej kłamliwej 
propagandy — pisze dzienmk 
„Prawda" w art. pt. „Agresorzy 
pod maską gorliwych rzeczników 
obrony" — mającej na celu zde­
zorientowanie mas ludowych, nie 
można nie łączyć z oczywistym 
kryzysem amerykańskiej polityki 
zagranicznej. Kryzys ten tłuma­
czy się fiaskiem osławionej „poli­
tyki siły" i tym, iż koła rządzące 
USA muszą s ę liczyć z bezspor­
nym faktem, że po fiasku awan­
tury w Korei, nawet koła rządzą­
ce sprzymierzonych ze Stanami 
Zjednoczonymi krajów kapitali­
stycznych nie chcą w najmniej­
szym nawet stopniu wikłać się w 
nowe awantury agresywne, tak 
drogie sercu bogacących się na 
wojnie monopoli amerykańskich.

Ten kryzys amerykańskiej poli­
tyki ujawnia się również na la­
mach prasy burżuazyjnej wszyst­
kich krajów kapitalistycznych, 
prasy, która do niedawna nie zdo­
bywała się nawet na słówko kry­
tyki wobec polityki i polityków 
amerykańskich. I tak np. na ła­
mach brytyjskiego dziennika 
„Daily Mirror" ukazała się wielce 
wymowna korespondencja z Wa­
szyngtonu, której autor, mieniący 
się Kasandrą, przeprowadza ostrą 
i uszczypliwą krytykę polityki ' 
USA i samego Eisenhowera.

Nazywa rząd Eisenhowera „ło­
dzią bez steru", a samego Eisen­
howera „dyletantem", który 
„zwiększy grono najbardziej nie­
fortunnych prezydentów USA", 1 
„śpiącym kierowcą pociągu, który 
wykoleił się..." „250 dni rządów
Eisenhowera — pisze „Daily Mir- 
ror" — stanowią mieszaninę bra­
ku decyzji, braku kompetencji 
gry w golfa, próżni politycznej, 
przyjemnych wakacji..."

Jadeusi Gumowski



Z życia partii

Ink aktywista Popławski z Dobowa 
powinien zorganizować sobie pracQ
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Wybieramy nowe komitety 
rodzicielskie

Zatrzymaliśmy się w Dubów1* — 
piedzib:* niewielkiej gminy położo­
nej tuż za Białą Podlaską przy 
drodze biegnącej w kierunku na 
Lublin. Sekretarza Komitetu Gmin­
nego nie zastaliśmy, przewodniczą 
cego Prezydium GRN również. Już 
od rana wyruszyli w teren do dal­
szych gromad. Sekretarz Prezydium 
zbierał się do wyjazdu w teren i 
oświadczył nam mniej więcej tak:

— Wszyscy przebywamy w tere­
nie. Każdy z odpowiedzialnych to­
warzyszy ma przydzieloną gromadę 
i w niej prowadzi pracę uświada­
miającą, q znaczeniu obowiązko­
wych dostaw.

— A wyniki jakie? — spytaliśmy.
— Dotychczas słabe, nasza gro­

mada wykonała zaledwie 45 proc, 
planu skupu zboża...

Coś tu było nie w porządku. 
Aktyw pracuje w gromadach i ak­
tywu tego jest sporo, bo obok chło­
pów pracujących — członków partii 
w Dubowie jest wielu aktywistów 
spośród 50 pracowników GS-u i nie 
małej liczby pracowników prezy­
dium GRN. Postanowiliśmy zapo­
znać się z pracą jednego aktywisty. 
Wybór padł na prezesa GS-u tow. 
Popławskiego, odpowiedzialnego za 
pracę polityczną w gromadzi* Du­
bów.

Tow Popławski był nieco zakłopo­
tany, gdy spytaliśmy go jak zorga­
nizował sobi* pracę w Dubowie.

— Chodzę do poszczególnych go­
spodarzy — mówił — prowadzę z 
nimi rozmowy, gdy nie mam czasu 
wysyłam aktyw GS-u...

— No to może razem pójdziemy 
do chłopów, z którymi prowadziliś­
cie rozmowy, a którzy dotychczas 
nie odstawili zboża — zapropono­
waliśmy.

Popławski zaprowadzi! nas do 
pierwszego z brzegu gospodarza, z 
którym rozmawiał w ubiegłym ty­
godniu 1 który miał rzekomo zale­
gać... Bolesława Demidowicza, 6-hek 
tacowego gospodarza zastaliśmy na 
polu. Na pytanie Popławskiego, jak 
sprawa zboża, chwilę popatrzył na 
niego niedowierzająco a potem od­
palił:

— Coś się wam pokręciło, prze­
cież jak ^byliście u mnie ostatnim 
razem to już miałem wszystko zbo­
że odstawione, * chodziło tylko o 
ziemniaki. Odstawiłem je w porząd­
ku, wybrałem co ładniejsze, bo mó­
wili, że odstawy z naszej gminy pój­
dą dla naszego wojska. Ziemniak 
w ziemniaka — jak głowy, takie po­
wiozłem-

Po tej odpowiedzi zaufanie na­
sze do pracy aktywisty Popłowskie- 
go zostało trochę podkopane. Cóż 
to bowiem za aktywista, który nie 
pamięta o czym z chłopem rozma­
wiał i nie wie kto 1 w czym zalega 
i obowiązkami wobec państwa.

Popławski tłumaczył nam że to 
przypadek, że każdemu zdarza się 
zapomnieć. Poszliśmy do następne­
go z kol*i gospodarza. Był п!щ dru­
gi Demidowicz (w Dubowi* jest wie- 
lu DemMowićzów). Spotkaliśmy go 
przy pracy: łatał strzechę na cha­
łupie.

— Kiedy zbóż* odstawicie? _
zagadnął go Popławski.

— Jak będę miał większą gospo­
darkę — padła odpowiedź z dachu 
— na razie mam tylko hektar 1 nie 
podlegam obowiązkowej odstawie 
zboża. Winien jestem państwu 30 
kg żywca, ale już wkrótce je od­
dam, bo baran prawie podpasiony, 
poczekam jeszcze z tydzień niech 
lepiej w tłuszcz porośnie...

Popławski spuścił głowę. Mil­
czał chwilę a potem pow edział:

— Wiecie towarzysze n.e mam 
czasu, aby z wszystkimi rozmawiać. 
W spółdzielni tyle roboty, że trud­
no się oderwać. Chodzę od czasu do 
czasu do niektórymi gospodarzy, 
wysyłam też pracowników GS 1 
stąd n;e bardzo wiem jak sprawa 
Odstaw wygląda w gromadzie—

• » •
Przytoczony przypadek гЛ* Jest 

odosobniony. W podobny sposób 
traktuje obowiązki aktywisty pre­
zes GS w Leśnej Podlaskiej, w po­
dobny sposób pracuje wielu akty­
wistów w powiecie bialskim. A czy 
tak powinni pracować aktywiści od­
powiedzialni przed Komitetem 
Gminnym z* przebieg obowiązko­
wych dostaw w gromadach?

Tow. Popławski mówi, że ma du­
żo pracy zawodowej. Trzeba jednak 
powiedzieć wyraźnie, że praca u­

świadamiająca wśród chłopów jest 
składową częścią pracy zawodowej 
aparatu GS. Im bliżej aparat GS 
styka się z chłopami, im częściej z 
nimi rozmawia, tym lepie; może 
gminna spółdzielnia wykonać swe 
zadania zarówno w zakreśl* zaopa­
trzenia wsi, jak 1 w7 zakresie kon­
traktacji i skupu. O tym powmni 
na codzień pamiętać pracownicy GS 
a w pierwszym rzędzie prezesi j 
członkowie Zarządów. A więc tow. 
Popławski musi mieć czas 1 muszą 
go mieć inni pracownicy GS.

Nie chodzi jednak o to, aby tow. 
Popławski sam prowadził rozmowy 
z chłopami w Dubowie. Chcozi o to, 
aby tow. Popławski jako przedsta­
wiciel Kófnitetu Gminnego zorga­
nizował pracę agitacy,ną w groma­
dzie 1 kierował przebiegiem walki 
o realizację planu odstaw, aby oso­
bistym przykładem pokazywał ak­
tywowi gromadzkiemu jak należy 
przekonywać chłopów, tłumaczyć 
im, organizować zbiorowe odstawy. 
Mógł przecież tow7 . Popławski ze­
brać członków partii w Dubowie, 
członków ZSL, ZSCh, ZMP, omówić 
z nimi plan skupu, ustalić dla każ­
dej grupy aktywu gromadzkiego za­
dania — kiedy, kto i z kim będzie 
rozmawiał.

Mógł tow. Popławski sporządzić 
sobie listę chłopów zalegających z 
dostawami, notować na niej wpły­
wy zboża, uwagi swoje o koniecz­
ności na przykład udzielania pomo­
cy któremuś z gospodarzy — w ten 
sposób byłby zawsze zorientowany 
w sytuacji, wiedziałby, gdzie należy 
skierować aktyw lub pójść samemu.

Tow. Popławski tego nie uczynił, 
ponieważ ni* rozumie na czym po-

Aby transport nie zniweczy! 
dobrego urodzaju

Tegoroczne zbiory buraka cukro­
wego w naszym województwie są 
znacznie wyższe od notowanych w 
latach poprzednich. Okoliczność ta 
w połączeniu z pełnym i termino­
wym przygotowaniem cukrowni do 
kampanii jesienno - zimowej sta­
nowi przesłankę do znacznych nad­
wyżek w produkcji cukru, tego tak 
ważnego dla ogólnonarodowej go­
spodarki produktu. Tych sprzyjają­
cych warunków nie wolno zmar­
nować. Należy uczynić wszystko, 
aby nadwyżki w realizacji planu 
produkcji cukru były jak najwięk­
sze. Niestety dotychczas kampania 
przerobowa nie przebiega w sposób 
zapewniający całkowite wyzyskanie 
tych możliwości, a wina nie leży 
po stronie zakładów cukrowniczych. 
Winę ponosi transport, który nie 
dość sprawnie dokonuje przerzu­
tów surowca z punktów skupu do 
cukrowni.

Jeżeli chodzi o kolej, to zjawisko 
powyższe ze szczególna ostrością 
występuje na wąskich torach a wy­
raźnym tego przykładem jest stacja 
Werbkowice. Stacja ta jest punk­
tem przeładunkowym buraków cu­
krowych z wagonów kolei szeroko­
torowej do wagonów wąskoto­
rowych. I właśnie w tym punkcie 
wskutek niedostatecznego jego przy­
gotowania do spełnienia swojej ro­
li, wytworzył się „korek" wybitnie 
hamujący dostawę buraków do cu­
krowni Strzyżów. Pierwszym man­
kamentem tego punktu przeładun­
kowego jest niewystarczająca ilość 
wagonów wąskotorowych nie po­
zwalająca na przejęcie całego ła­
dunku buraków, nadsyłanych na 
stację szerokim torem. Groźniej­
szym zjawiskiem jest jednak za 
mała ilość robotników zatrudnio­
nych przy ładowaniu. Przeładun­
ków na stacji Werbkowice dokonuje 
Państwowe Kolejowe Przedsiębior­
stwo Naładunkowe, które we wła­
ściwym czasie nie postarało się o 
załogę zdolną przeładować potrzeb­
ne ilości buraków. Jeszcze do nie­
dawna załoga ta składała się tylko 
z 13 robotników, a obecnie chociaż 
została zwiększona do 42 to jeszcze 
jest około dwukrotni* niższa od 
Potrzebnej.

Również w zakresie transportu 
samochodowego dają się odczuwać 
dotkliwe, hamujące akcję przewo­
zów braki. Tu trzeba przede wszyst­
kim podkreślić fakt, że część przed­
siębiorstw, które na mocy uchwały 
Prezydium Rządu i w konsekwencji 
własnych deklaracji winny uozest- 

legają obowiązki aktywisty odpo­
wiedzialnego za gromadę, ponieważ 
nie wie, że aktywista nie tylko ват 
musi być agitatorem, ale musi umieć 
zorganizować pracę agitacyjną, 
wciągnąć do walki o realizację pla­
nu wszystkich uczciwych chłopów 
w gromadzie. A w Dubowie jest ich 
niemało. Już 22 gospodarzy w Du­
bowie wywiązało się całkowicie z 
obowiązków wobec państwa. Każdy 
z nich może przecież być agitato­
rem. Każdego dnia można zebrać 
kilku przodujących chłopów i kilku 
ociągających się w dostawach. Nie­
wątpliwie chłopi przodownicy, tacy 
jak Bolesław Demidowicz, który 
cały dzień poświęcił na przebiera­
nie ziemniaków, aby co ładniejsze 
odstawić państwu — potrafiliby 
przekonać swoich sąsiadów o ko­
nieczności spełnienia obowiązków 
względem ojczyzny.

Przykład Demidowicza t0 piękny 
przykład patriotycznej postawy 
chłopa pracującego i aktyw'sta od­
powiedzialny za gromadę musi do­
strzegać te wszystkie, codzienne od­
ruchy miłości ojczyzny wśród chło­
pów pracujących, musi umieć też 
pomagać chłopom, aby tym uczu­
ciom dali pełniejszy wyraz w walce 
o wywiązanie się gromady ze wszyst 
kich obowiązków wobec państwa.

Skupiać do walki o plany dostaw 
wszystkich świadomych chłopów, 
organizować tę walkę i kontrolować 
jej wyniki — oto obowiązki akty­
wistów odpowiedzialnych za gro­
mady. Razem z aktywem gromadz­
kim, razem z przodującymi chłopa­
mi — oto jak powinien pracować 
tow. Popławski i inni aktywiści.

W. S.

niczyć swym taborem samochodo­
wym w jesiennych przewozach — 
uchylają się od tego obowiązku da­
jąc samochody w7 złym stanie tech­
nicznym. z opóźnieniem, lub nie 
dając ićh wcale.

Do instytucji najbardziej opor­
nych należy tu Katolicki Uniwersy­
tet Lubelski, Centrala Przemysłu 
Drzewnego 1 Centrala Jajczarsko- 
Drobiarska. Żadna z tych instytucji 
nie dała dotychczas ani jednego sa­
mochodu do przewozów jesiennych, 
chociaż na przykład ta ostatnia 
m'ała ich dać 14. Na wyróżnienie 
natomiast zasługuje lubelskie ZBM, 
które do celów przewozów jesien­
nych oddelegowało na cały czas 
trwania akcji 2 samochody a po­
nadto na każdą niedzielę i święto 
daie 15 samochodów. Dobrze spełnia 
swój społeczny obowiązek również 
Zjednoczenie Budownictwa Wojsko­
wego (dając ciągniki o łącznej noś­
ności 27 ton) i CZ Przemysłu Mięs­
nego (3 samochody).

Trzeba również zwrócić uwagę na 
niedopuszczalne fakty nadużywania 
samochodów ciężarowych biorących 
udział w akcji jesiennej do prze­
wozu uczestników różnego rodzaju 
zebrań i imprez organizowanych 
przez prezydia rad narodowych, 
ZSCh itp. Instytucje te i orga­
nizacje winny pamiętać, że w cza­
sie trwania napiętej 1 mającej 
doniosłe znaczeni* gospodarcze i po­
lityczne w7alk; o sprawn* przepro­
wadzenie przewozów nie możemy 
sobie pozwolić na tego rodzaju mar­
notrawstwo środków transportu.

I jeszcze jedna niezwykle ważna 
sprawa. Plantatorzy buraków cu­
krowych korzystając ze sprzyjają­
cej pogody i w zrozumiałej obawie 
przed możliw7ymi w późniejszym 
okresie deszczami, masowo odsta­
wiają buraki na punkty skupu ze 
znacznym wyprzedzeniem terminów 
przewidzianych w harmonogramach 
skupu. Na przykład w rejorsi* cu­
krowni Strzyżów do dnia 10 paź­
dziernika (a więc w ciągu zaledwie 
kilkunastu dni) chłopi przywieźli na 
punkty skupu około 40 proc, całej 
zakontraktowanej masy surowca, 
czyli 3 razy więcej niż na ten okres 
przewidywał harmonogram. W 
przekroju całego województwa 
sprawa wygląda tak, że dobowy 
skup buraków cukrowych jest o 
około 60 proc, wyższy od planowa­
nego. Dotychczasowa tempo skupu 
pozwala przypuszczać, że czas trwa­
nia całej akcji zaplanowanej na 
okres do połowy grudnia wybitnie

W ubiegłą niedzielę rozpoczęły się 
wybory do komitetów rodzicielskich.

Dotychczasowa praca komitetów 
rodzicielskich i ich, współpraca ze 
szkołami przyniosła duże wyniki w 
zakresie wychowania naszej mło­
dzieży i pomocy materialnej szko­
łom.

W zakresie pracy wychowawczej, 
współpraca szkoły z komitetami ro­
dzicielskimi doprowadziła w wielu 
szkołach już do tego, że niektórzy 
kierownicy szkół (jak np. w pow. 
puławskim ob. Pyśniak z Niezabi- 
towa, Karaś z Kowali, Swierczek z 
Karmśnowic i inni) osiągnęli już 
100% powszechności nauczania w 
swoich rejonach.

Współpraca ta przyczynił* się 
również do podniesienia frekwencji 
w szkołach. Np. w Dziekanowie 
pow. Hrubieszów frekwencja wyno­
siła w 1952/53 r. — 97—100%, w Dy- 
sie pow. Lubartów — 97%, w Dłu­
gim Kącie, pow. Tomaszów — 
97—99%, w Biizocinie, pow. Łuków 
— 97—100%, w Chmielowie, pow. 
Włodawa — 99% itd.

Praca Komitetów Rodzicielskich 1 
szkół przyniosła w efekcie lepsze 
wyniki nauczania. W Woli Radzięc- 
kiej, Tarnogrodzie, Aleksandrowie i 
innych w pow. biłgorajskim nie by­
ło ocen niedostatecznych. W klasie 
VII na egzaminach promocyjnych 
w Sieńciaszce II pow. Łuków było 
100% uczniów promowanych.

W szeregu szkół zlikwidowano wy­
bryki chuligańskie, podniesiono po­
ziom piśmiennych prac uczniów 
(przez organizowanie prac pozalek­
cyjnych), poczyniono poważne po­
stępy w zakresie utrzymywania 
świadomej dyscypliny, porządku, 
higieny itd.

się skróci i Już około 1 listopada 
plan skupu zostanie zrealizowany 
całkowicie. Jest to zjawisko bardzo 
pomyślne i świadczy o istnieniu 
wśród chłopów rzetelnej troski o 
jak najszybsze spełnienie swego 
obowiązków i zaopatrzenie przemy­
słu cukrowniczego w potrzebny su­
rowiec. Rzecz w tym, że lubelska 
dyrekcja Okręgowa Zjednoczenia 
Przemysłu Cukrowniczego zajęta w 
tej sytuacji niesłuszne stanowisko. 
Popierającą swój pog’ąd tym, że na 
punktach skupu gromadzą się nad­
mierne zapas:/ buraków cukrowych 
układanych ze względu na brak 
miejsca (na przykład na rampach 
kolejowych) w kilkumetrowej wy­
sokości hałdy, że ograniczona ilość 
środków transportu nie potrafi szyb­
ko odprowadzić do zakładów wy­
twórczych tak dużej masy surowca 
— usiłuje ona sugerować koniecz­
ność zwolnienia tempa skupu bu­
raków7 cukrowych.

Jest to oczywiście błedem wyni­
kającym z wąskiego, praktycystycz­
nego ujęcia zagadnienia i zatracenia 
szerszego politycznego i gospodar­
czego aspektu sprawy.

Dyrekcja Okręgowa ZPC powin­
na sama to zrozumieć 1 pouczyć ca­
ły swój aparat skupu, że jego obo­
wiązkiem jest przyjmować bez żad­
nych ograniczeń każdą ilość bura­
ków przywiezionych przez chłopów 
na punkty skupu. Pod żadnym po­
zorem nie wolno tolerować wypad­
ków odmowy przyjęcia buraków 
pftywiezionych przez chłopów czę­
sto z dużych odległości (a wypadek 
taki zdarzył się na przykład w dniu 
14 października na punkcie skupu 
w Jabłonnej). Każdy plantator ma 
prawo żądać od Wagowego na 
punkcie skupu, aby przywiezione 
przez niego buraki zostały odebra­
ne.

Usiłowania zmierzając* do opano­
wania trudności w zakresie jesien­
nej zwózki buraków cukrowych na­
leży zwrócić we właściwym kierun­
ku. Nie w stronę ograniczenia do­
staw buraka a w kierunku uspraw- I 
tńenia przewozów przede wszyst­
kim drogą zwiększenia przepusto­
wości punktów przeładunkowych i 
maksymalnego wykorzystania mocy 
transportowej. Zapalny punkt ja­
kim w akcji jesiennych przewozów 
jest stacja VZerbkowice musi być 
natychmiast zlikwidowany. Jest to 
obowiązkiem Dyrekcji Okręgowej 
Kolejowego Przedsiębiorstwa Na- 
Ładunkowogo.

BEM

Poza stroną wychowawczą komi­
tety rodzicielskie oddały duż* usłu­
gi w zakresie pomocy materialnej 
szkołom. I tak np. komitet rodziciel­
ski z Ciecierzyn* pow. Lubartów, 
pomógł w remoncie szkoły a prze­
wodniczący ob. Józef Kula postarał 
się o potrzebne materiały do remon­
tu, wspólnie z innymi członkami 
montował rusztowani*, czyścił ryn­
ny, budował komin itp.

Podobnie wiele pracy 1 kosztów 
materialnych włożyły komitety ro­
dzicielskie w szkołach lubelskich 
na u). Kunickiego, Stalin gra dzki ej 1 
innych, zaopatrując je w sprzęt i 
pomoce naukowe, dokonując remon­
tów ogrodzeń, budowy boisk sporto­
wych itd.

Choć wiel* mamy bezspornych 
osiągnięć na polu współpracy komi­
tetów rodzicielskich ze szkołami — 
to jednak mamy jeszcze niestety 1 
wiele braków. W kilku powiatach 
walka o powszechność nauczania 
wymaga dalszych wysiłków, okazało 
się bowiem, że np. w pow. lubar­
towskim mieliśmy 0,8% dzieci poza 
szkołą, w puławskim około 1%, *
nie mamy jeszcze powiatu w naszym 
województwie, który by w 100% roz­
wiązał ten problem. W roku bieżą­
cym więc na to zagadnienie musimy 
zwrócić baczną uwagę.

Gdy chodzi o frekwencję to w nie­
których szkołach komitety rodzi­
cielskie nie doceniały tego zagadnie­
nia. W takich szkołach jak Wincen- 
cin (pow. Włodawa), Oszczepelin 
(pow. Łuków), Białopole (pow. Hru­
bieszów) frekwencja wynosiła od 
60 do 70%. Jest to oczy wiście »tan 
katastrofalny.

W części naszych szkół widzimy 
jeszcze za małą -walkę komitetów 
rodzicielskich o wysokie wyniki nau­
czania. W wielu szkołach mamy jesz 
cze duży procent uczniów niepro- 
mowanych, przekraczający czasem 
nawet 10% uczniów w szkole, a ilo­
ści poprawek były jeszcze większe.

W rozpoczętym roku szkolnym 
1953/54 musimy ten stan poprawić. 
Komitety rodzicielskie powinny jesz­
cze ściślej., powiązać swo.ią działal­
ność z działalnością wychowawczą 
szkół, powinny wzmocnić swoje po­
czucie współodpowiedzialności za 
dobre wyników nauce i wychowaniu 
młodzieży, powinny pokazywać ro­
dzicom pracę szkół, jako część skła­
dową wielkich wysiłków podejmo­
wanych przez cały naród dla reali­
zacji naszego Planu 6-'letniego, dla 
wcielania w życie haseł programo­
wych Frontu Narodowego.

Realizując te hasła w naszej pra­
cy powinniśmy troszczyć się i wal­
czyć o patriotyczne wychowanie na­
szej młodzieży, o wyrabianie wśród 
niej, wspólnie ze szkołą, świadomej 
dyscypliny, o zwalczanie przejawów 
lenistwa, chuligaństwa itp.

Należy dążyć do organizowania 
na szeroką skalę zajęć pozalekcyj­
nych, zachęcać młodzież do prac w 
świetlicach, domach harcerza, kół­
kach przedmiotowych, do czytelnic­
twa i konkursów. Powinniśmy uczą­
cą się młodzież otoczyć opieką, by 
przez te wszystkie nasze prace przy­
czyni się do podniesienia wyników 
nauczania i wychowania.

Wybory do komitetów rodziciel­
skich w dalszym ciągu odbywać się 
będą 13-Х. w szkołach podstawo­
wych — o 4 1 więcej nauczycielach 
i 25.X. w szkołach o jednym do 3 
nauczycieli i przedszkolach.

Do nowych składów7 komitetów ro­
dzicielskich powinniśmy wybrać lu­
dzi, którzy swoją postawą polityczną, 
pracą społeczną I zawodową, swoim 
stosunkiem do spraw wychowania 1 
nauczania w szkole — dają nam 
gwarancję, żc potrafią dobrze pro­
wadzić pracę, potrafią ją powiązać 
jeszcze silniej z działalnością wycho­
wawczą szkoły. Potrafią wzbudzać u 
reszty rodziców jeszcze większe niż 
dotychczas poczucie współodpowie­
dzialności za dobre wyniki w nauce 
naszej młodzieży 1 wychowywać ją 
w duchn patriotyzmu i walki o rea­
lizację naszych zadań budownictwa 
socjalistycznego.
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»Ogon?ok<
> Pionierska ja Prawda* 

»Sowietskaja agronomia*

to najbardziej popularne pisma radzieckie
Gazety 1 tygodniki radzieckie, cieszą się wielką popularnością 

wśród mieszkańców Lublina. Można w nich znaleźć wiadomości z 
każdej dziedziny życia. W prosty, bezpośredni sposób mówią o pra­
cy, osiągnięciach, troskach ludzi ZSRR.

Pomogą 
opano- 
wpro- 
ulep-

Młodych pociągają szczególnie: 
Mołodoj Komun'st, MurzUka, Ogo­
li. OK. Poruszają one cały szeieg waż­
nych problemów.

Dużym powodzeniem cieszą się też 
czasopisma satyryczne, np. Kroko- 
dił.

Rozmawiamy z Jadwigą Piotrow­
ską, uczennicą V klasy szkoły pod­
stawowej. Dziewczynka mówi nam, 
że najbardziej lubi czasopismo „Pio- 
nierskaja Prawda". Czyta ją wspól­
nie ze starszą siostrą Banką, która 
ma już doskbnale opanowany język 
rosyjski.

W Państwowym Przedsiębior­
stwie Kolportażu „Ruch" infor­
mują nas, że czasopismo ,,1’ionier- 
skaja Prawda" cieszy się szczegól­
nie wielką popularnością wśród 
młodzieży szkolnej Lublina.

Zbyt małe zainteresowanie jest 
natomiast pismami techncznymi. 
A pisma te powinny dotrzeć do 
każdego robot-піка, ucznia szkoły 
zawodowej, nauczyciela. “ 
one sprawniej pracować, 
wywać konstrukcję maszyn, 
wadzać racjonalizatorskie 
szenia.
Czytelnictwo radzieckiej 

pism rolniczo-fachowych to jedna z 
dróg do podniesienia poziomu życia 
gospodarczego i kulturalnego wsi. 
.Wyróżniają się tu takie pisma, jak: 
„Sielskoje Choziajstwo", „Sowiets- 
kaja agronomia" itp.

Prenumeratą czasopism zajmują 
się poszczególne instytucje. Specjal­
ni instruktorzy „Ruchu" docierają 
do każdej fabryki, biura, szkoty z 
oapowiednimi wskazówkami i ob­
jaśnieniami. Pracownicy poszczegól­
nych instytucji muszą jednak wy­
kazywać więcej zainteresowania dla 
indywidualnej prenumeraty czaso­
pism. U instruktora „Ruchu", można 
zaabonować każdą radziecką gaze­
tę.

Wiele jest w Lublinie instytucji, 
które zdają sobie sprawę z ważności 
Prenumeraty czasopism radzieckich. 
Do takich należy świetlica TPRR, 
która zaprenumerowała 84 pisma,

czaso-

„PRZEMIŁA MUZYKA"
Baza Transpor­

tu PKS, mieszczą­
ca się przy ul. 
Przemysłowej na- 
daje codziennie od 
rana do wieczora 
przez głośniki za­
instalowane na 
podwórzu przemi­
łą muzykę. Jak do­

tąd spośród mieszkańców pobliskich 
kamienic dopiero dwie osoby do­
znały rozstroju nerwowego.

DOKĄD SKOCZYC?
Gdy w jakimkol 

. wiek domu na Ru- 
F rach Bonifrater­

skich zabraknie 
np. cukru, czy so­
li, matka wola do 
syna: — „Skocz 
syneczku do mia­
sta do sklepu i 
kup cukru". Syne­

czek wówczas rad nie rad skacze 
dwa kilometry po błocie do najbliż­
szego sklepu.

I tak jest zawsze, jeżeli nie sy­
neczek, to córeczka skaczą, ale zaw­
sze ktoś musi skoczyć. A przecież 
„odpowiednie czynniki" mbgłyby 
skoczyć po prostu po rozum do gło­
wy i otworzyć zamknięty niedawno 
sklep na Rurach Bonifraterskich. 

JUR.

Czytelnicy piszq
Mieszkam przy ulicy Kwiatowej. 

Nazwa ulicy jest piękna i- pach­
nąca. Sama ulica natomiast pach­
nącą nie jest, a przyczyniają się do 
tego sami mieszkańcy, którzy wy­
lewają pomyje na jej powierzchnię.

Ponieważ ani moje, ani inter 
wencje innych osób nie odnoszą 
żadnego skutku, sądzę, że jest po­
trzebna ingerencja władz admini­
stracyjnych. (6872/11)

M.
Od pewnego czasu słyszy się wie­

le głosów o nieporządkach panują-

Eliminacje 
do ogólnopolskiego 
konkursu recytatorów

Hotele Miejskie — 43, Zespół Mły­
nów — 33. Żle natomiast wygląda 
ta sprawa w Lubelskim Przemysło­
wym Zjednoczeniu Budowlanym i 
ORZZ.

Sprawą czytelnictwa pism radziec­
kich powinien zainteresować s>ę ka­
żdy obywatel. W domu, w świetlicy, 
w szkole, znałeźć się powiirńa ra­
dziecka gazeta mówiąca ó życiu 1 
pracy, o osiągnięciach ZSRR.

(A)

Wydział Kultury Powiatowej 
i Miejskiej Rady Narodowej w 
Lublinie organizują eliminacje 
powiatu i miasta w ramach I-go 
ogólnopolskiego konkursu recy­
tatorów. Eliminacje odbędą się 
w dniach 17 bm. o godz. 15 i 
18 bm. o godz. 9 w sali konfe­
rencyjnej Ratusza, PI. Łokiet­
ka 1. Wstęp bezpłatny.
Wystawę Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej przy F-ce Sa­
mochodów Ciężarowych im. Bole­
sława Bieruta w Lublinie oglądają 
codziennie setki robotników. Na zdję 
ciu: fragment wystawy.

(Fot. „Sztandar Ludu".
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Z czego cieszą się i na co narzekają 
mieszkańcy ZOR-Zachód

jest nowe osiedle robotni- 
Zachód; Piękne są nowo-

Piękne 
cze ZOR f
cześnie urządzone mieszkania w no­
wych blokach i zdawałoby się, że 
nic nie powinno zakłócać spokojne­
go ąycia mieszkańców osiedla. Ale 
w rzeczywistości nie brak niedociąg­
nięć, które od dłuższego czasu dają 
się we znaki mieszkańcom.

Nie ma prawie bloku w ZOR Za­
chód, w którym ludzie nie narzeka­
liby na usterki spowodowane nie­
dbałym wykończeniem mieszkań. 
W jednych mieszkaniach okna w 
ogóle się nie domykają i w czasie 
deszczu trzeba ustawiać na podło­
dze miednice, aby przedostająca się 
szparami woda nie zalewała po­
dłogi. W innych mieszkaniach szpa­
ry w podłodze dochodzą do kilku 
milimetrów i lokatorzy muszą je za­
lepiać kitem. W innych znów nie 
można wcale palić pod płytą, gdyż 
•dym wydostaje się na mieszkan:e.

Obecnie największą bolączką mie­
szkańców jest brak światła. Przed 
dwoma mniej więcej tygodniami 
kierownictwo Zarządu Budów Nr 1 
odłączyło całe osiedle od linii elek- 
ktrycznej, a Zakład Zbytu Energii 
nie spieszy się z ponownym podłą­
czeniem. Ucierpiało na tym całe 
osiedle, ale najwięcej blok nr 4, 
który w zasadzie przeznaczony był 
na hotel.

W bloku tym nie ma ani gazu 
ani kuchni. Rodziny, które z braku 
większych mieszkań tu umieszczo­
no, korzystały jedynie z elektrjKz- 
ności. Gdy wyłączono prąd, bar­
dziej zapobiegliwi kupili kuchenki 
i podłączyli je do przewodów wen­
tylacyjnych (gdyż w bloku nie ma 
przewodów kominowych). Odniosło 
to taki skutek, że gdy na parterze 
pali się w piecyku, to na górnych 
piętrach trzeba otwierać okna, aby 
wypuścić dym wydostający się z 
wentylatora. Było to przyczyną 
wielu kłótni między mieszkańcami. 
Ci więc, którzy lubią spokojniejsze 

cych w parkach 1 na skwerach na­
szego miasta. „Sława" ich jako 
zbiorników wszelkiego rodzaju pa­
pierków 1 śmieci blednie jednak w 
porównaniu ze skwarkiem przy ul. H. 
Sawickiej. Takich stert papieru na 
trawnikach, chodnikach i pod ław­
kami — jak Lublin Lublinem — 
jeszcze nie widziano. Zupełnie po­
ważnie warto by pomyśleć o zebra­
niu papieru ze skwerku w ramach 
zbiórki makulatury. 

Sz. EL

i

życie znaleźli prostszy sposób wyj­
ścia. Po prostu rury od piecyków 
wystawiali na zewnątrz przez okno.

Na osiedlu brak jest nie tylko 
sklepów, ale nawet budki z gaze­
tami i papierosami. Na początku ro­
ku obok weiścia do osiedla stała 
taka budka, ale z niewiadomych 
przyczyn została usunięta i miesz­
kańcy chcąc kupić gazetę muszą 
chodzić aż na ul. Godebskiego. Na 
Krakowskim Przedmieściu jest kil­
ka stoisk PPK „Ruch" odległych 
od siebie o kilkanaście metrów. A 
może by jedno z nich przenieść na 
ZOR Zachód?

Ale nie można powiedzieć, że mie­
szkańcy ZOR Zachód tylko narze­
kają. Mają też swoje radości. Cieszą 
się. że będą mogli w czasie jesien­
nych deszczów dojść do domu po 
nowoulożonych chodnikach, cieszą, 
że nareszcie uprząta sie zaniedbane 
dawniej place, że skarpy wykłada 
się darniną. Ale najwięcej cieszą 
się z tego, że niedługo zostaną otwo­
rzone na ZOR sklepy i nie trzeba 
będzie chodzić po zakupy do miasta.

Mieszkańcy ZOR mają też swoje 
marzenia. Wielu na przykład marzy 
o tym. że fuż niedługo podłączą 
światło, że wykończą żłobek i przed­
szkole. Mieszkańcy bloku Nr 4 ma­
rzą o tym, że i do nich doprowa­
dzony będzie chodnik i że może na­
reszcie zostanie zainstalowany ko­
cioł na ciepłą wodę, który już od 
roku leży w piwnicy. Lokatorzy 
mieszkający na parterach marzą o

Radio
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PROGRAM l.

Dziennik. 7,55 Wiadomości. 9 00 
klasy V”li. 11.05 Audycja dla

11,25 Muzyka i aktualności. 12.04
12.15 „Na swojska nutę". 15.25

Muzyka 
cho- 
23.10

Cod,. T.00 
Audycje dla 
klas III І IV.
Dziennik.
Program dnia, 15.30 Audycja dla dzieci, 16.00 
Dziennik, 17.00 „Z życia ZSRR", 17.30 „Słu­
chacze piszą" audycja Biura Studiów, 17.35 
Pleśni polskie i rosyjskie, 18.00 Mikrofonem 
po kraju, 18.30 Koncert życzeń, piosenek 
radź. 19.10 „Na muzycznej fali", 19.35 Ko­
respondenci sportowi donoszą, 20 00 Dzień, 
пік, 20.38 Wiązanka walców. 20.45 
taneczna. 21.45 muzyka, 22.25 Koncert 
pinowski. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
Muzyka taneczna.

PROGRAM П
Godz. 7.20 Koncert» 7.50 Program

7.55 Wiadomości. 14.00 Program dnia. 
..Pływająca stanica" fragm. pow.
Arie I pieśni kompozytorów rosyjskich 
dzieckicb, 17 00 Wiadomości, 17.15 
Strausa, 17.30 Na warszawskie! fali, 
Koncert chopinowski. 19.30 Muzyka 1 
alnoścl. 20.00 Przy sobocie po robocie. 
Dziennik, 21.26 Wiadomości sportowe. 
Muzyka taneczna. 22.30 Muzyka dla 
kich. U.50 Ojialoii wadoumiek

dnia.
15.10
16,00

akta- 
2J no 
/1.36 

wszyst-

Falą zobowiązań produkcyjnych 
robotnicy lubelscy 

witają 36 rocznicę Rewolucji Październikowej
PRACOWNICY WARSZTATÓW NR 1 i 4 RZEMIEŚLNICZEJ 

SPÓŁDZIELNI PRACY METALOWCÓW „SPOINA" postanówil/pb 
godzinach pracy uporządkować warsztaty ze zbędnych materiałów 
i odprowadzić je do magazynu oraz odnowić 1 zabezpieczyć war­
sztaty przed okresem zimowym. Załoga warsztatu Nr 3 i 2 posta­
nowiła wykonać brakujące ochrony do maszyn oraz uporządkować 
warsztaty i odprowadzić zbędne materiały do magazynu.

ZOBOWIĄZANIA INDYWIDUALNE:
— Ob. Zygmunt S witek zobowiązał się wykonać dodatkowo 

4 szt. kociołków do gotowania kawy dla pracowników;
— Ob. ob. Wacław Szczotecki i Stanisław Czapek zobowiązali 

się skanalizować galwanizern ę.
— Ob. Henryk Baranowski załatwi sprawę zainstalowania głoś­

ników we wszystkich warsztatach Spółdzielni.
Zobowiązania te zostaną zrealizowane do dnia 25.Х. br. Wartość 

Ich wynosi 3.436 zł.
• « •

ZAŁOGA SPÓŁDZIELNI PRACY WYROBÓW METALO­
WYCH W LUBLINIE wykonała * część zobowiązań podjętych 
dla uczczenia XXXVI rocznicy Rewolucji Październikowej i Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, a mianowicie: 
plan roczny, który zobowiązano się wykonać do dnia 20.Х. 
bież, roku został wykonany na 9 hm. Obecnie załoga 
przystąpiła do realizacji drugiej części zobowiązania, to jest pro­
dukcji ponadplanowej.

Nowy pawilon chirurgii dziecięcej 
nie może być urucitomiony z winy ZBM

Jeszcze w dniu 22 lipca br. ukoń­
czony został i przekazany Miejskie­
mu Wydziałowi Zdrowia nowy pięk­
ny pawilon chirurgii dziecięcej 
przy ul. Staszica 11.

Ażeby szpital uruchomić brako­
wało jedynie... kabla dla doprowa­
dzenia energii elektrycznej do urzą- 

4

tym, że sąsiadki z górnych pięter 
przestaną trzepać przez okna chod­
niki i wyrzucać śmiecie na głowy 
mieszkańcom. Trzeba, aby te marze­
nia ziściły się jak najrychlej.

W

Jeśli chcesz otrzymać 
jedną z licznych nagród przeznaczonych na

Konkurs Filmowy
t
ś 
Ć 
ć 
t 
ł 
i 
I

który będzie zorganizowany na zakończenie
Festiwalu

uczęszczaj na festiwalowe filmy 
radzieckie

1 notuj swe spostrzeżenia

Imprezy sportowe
SOBOTA 17 bm.:

Godz. 16,15 — Hala Sportowa ZS ..Ogni­
wo" — towarzyskie zawody siatkówki i ko­
szykówki.

Godz. 17,00 —• Sala Domu Kultury w Świd­
niku — spotkanie pięściarskie o mistrzostwo 
Klasy A — „Stal" — KS Zamość. 
NIEDZIELA 18 bm.:

Godz. 
lakowe

Godz. 
ścJarski 
Gdańsk

12.00 — Przystań ZS „Start" — ka- 
mlstrzostwa Lublina.
19.00 — Hala Sportowa — mecz ple- 
o mistrzostwo I Llal — Gwardia 

— OWKS Lublin.

II
7.10 Od melodii 

8.20 Muzyka, 8.55 
słowno-muzyczna.

Niedziela 18 października 1953 r.
PROGRAM 1

Godz. 7.00 Dziennik, 7.20 Program dnia,
7.25 Od melodii do melodii, 8.00 Wiadomości, 
8.o0 ,,5:0 dla młodości", 9.00 Odpowiedzi 
„Fali 49", 9-15 Muzyka dla wszystkich, 9 55 
Zagadki muzyczne, 10.15 Audycja dla rodzi­
ców, 10.30 Audycja dla wojska. 14.00 Pro­
gram dnia, 16.00 Dziennik, 16.20 Pieśni ra­
dzieckie, 17.30 Muzyka taneczna, 18.30 „Mówi 
Nowa Huta", 18.50 „Dla każdego coś miłe­
go", 19.30 Zagadka literacka, 20.00 Dziennik, 
20.30 Wiadomości sportowe, 22.48 Muzyka 
taneczna. 23.00 Ostatnie wiadomości, 23.10 
Muzyka taneczna.

PROGRAM
Godz. 7.00 Wiadomości, 

do melodii, 8.00 Dziennik, 
Nowe nagrania — audycja
9.25 „Wieś tańczy i śpiewa", 9.55 Skrzyn­
ka ogólna PR, 10.50 Robotnicze Zespoły 
Świetlicowe przed mikrofonem. 11.10 „5:0 
dla młodości", 11.40 Skrzynka Wszechnicy 
Radiowej, 12.15 Poranek symfoniczny muzy­
ki radzieckiej, 13.30 Koncert, 14.25 Koncert 
życzeń. 14.40 Piosenki albańskie. 14,50 Ra­
dziecka muzyka filmowa, 16.00 Co przyno­
szą nowe „Problemy". 16.20 Muzyka. 
Wiadomości, 17.15 Z życia ZSRR, 17.50 
cert, 18.30 Na fali humoru I satyry, 
Koncert chopinowski. 21,00 Dziennik. 
Melodie taneczne, 22.00 Wiadomości sporto­
we z całej Polski, 22.40 Wieczorna serenada, 
23.50 D«tatnia wiadomości.

17,00 
Kon. 
19.00 
21.30

ma...ivło tak nja
PRZEJMUJE SIĘ fak-

dzeń rentgenowskich, nowoczesnego 
wyposażenia kuchni, pralni i in. W 
dniu przekazania, ZBM zobowiązało 
się doprowadzić kabel do użyteczno­
ści w ciągu 2 tygodni. Od tego cza­
su minęło jednak dwa i pół miesią­
ca. Jako jedyny widomy znak, że 
ZBM coś robi, pozostała rozkopana 
ulica przed samym szpitalem, a ka­
bla jak nie bvło tak ni

zbm nie i—
tem, że na ruchomej jak klawisze 
kładce można złamać nogę.

ZBM NIE MARTWI SIĘ o to, że 
kilkaset dzieci z województwa lu­
belskiego czeka od dłuższego czasu 
na uruchomienie szpitala.

ZBM MA CZAS.
ZBM SIĘ NIE SPIESZY...
Wstyd „panowie" z ZBM. Musimy 

się za was rumienić..
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TEATR PAŃSTWOWY Im. J. OSTERWY: 
Sobota: godz. 16 „Szkoła kobiet", 
godz. 19. „Panna Maliczewska". 
Niedziela: godz. 16 „Szkolą kobiet*4. 
Godz. 19 „Panna Maliczewska".

TEATR DOMU OFICERA: Sobota I niedziela 
godz. 19 — „Dwa tygodnie w raju**.
KINA:

APOLLO: — „Przełom" seria II prod. ra­
dzieckiej Godz. 16, 18» 20. (17 i 18 bni).
ROBOTNIK: — „Przełom" seria II prod. ra­

dzieckiej. Godz. 16, 18, 20. (17 i 18 bm.)
RIALTO: — sobota: „Las" (1 І II seria) pro 

dukcji radzieckiej. Godz. 15, 18, 21.
Niedziela: „Kwiat miłości" prod. radź. Go­
dzina 16, 18, 20.

PRZODOWNIK: (sobota): „W dni pokoju" 
prod. radź. Godz. 18.
(niedziela): „Wśród lodów oceanu" prod. 
radzieckiej. Godzina 18.

PORANKI FILMOWE: — Apollo: „Beztroski* 
lata" prod. radź. godz. 12,00.

Robotnik: — „O 6-ej wieczorem po wojnie" 
prod. radź. Godz. 11—13.

Rialto: — ,.W piaskach środkowej Azji" pro­
dukcji radzieckiej.
Rep rtuar kin podajemy na podstawie infor 

macji OZK, ui. Pstrowskiego 6. tel. 14-00. 
PAŃSTWOWA FILHARMONIA (ul. Daszyrt- 

skiego 7) Poranek symfoniczny. Godz. 12.
WYSTAWY: Muzeum Lubelskie: — „Twór­

czość Wita Stwosza". Godz. 10—15. 
Muzeum Lubelskie: — „Jesienna wystawa 
plastyków". Godz. 10—15.
Muzeum na Majdanku; — „Muzea stolicy 
ZSRR". Godz. 8—16.

DOM OFICERA: - „10-kcle Wojska Pol­
skiego".

CYRK: ul. Stalingradzka (Plac Targowy) — 
godz. 19. W niedzielę godz. 15 i 19.

DYŻURY 
Sobota: 

pena 15.
Kiedzie: 

ka 22, 1-

APTEK:
: Bramowa 2/8, Kunickiego 42. Szo- 
Kalinowszczyzna 44.

la: Krak. Przedni. 29. Stalingrady 
■go Maja 29,


